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Znana jest metoda traktowania tkanin
bawełnianych roztworem amoniakalnym
tlenku miedzi; roztwory te spęczniają tka¬
ninę. Po odciągnięciu miedzi daje się uzy¬
skać skutek podobny do skutków mercery-
zowania.

Wykryto nawet ostatnio, że efekt daje
się ulepszać i wzmacniać, jeżeli tkaninę
przed traktowaniem jej amoniakalnym roz¬
tworem miedzi traktuje się żrącym ługiem
potasowcowym.

Wykryto również, że wcześniejsze trak¬
towanie tkaniny bawełnianej ługiem pota¬
sowcowym jest także korzystne i prowa¬
dzi do cennych wyników, jeżeli traktuje
śią tkaninę miedziowo-amoniakalnynii roz¬
tworami cdułozy. Uzyskuje się w ten spo¬

sób trwałą i dającą się prać powłokę tka¬
niny z celulozy regenerowanej.

Wynalazek niniejszy dotyczy sposobu
uszlachetniania za pcttnocą miedziowo-amo-
niakalnego roztworu celulozy niateriałów
włóknistych, które nie są tkaninami i któ¬
re mogą być poddawane obróbce w sta¬
dium wcześniejszym. W szczególności wy¬
nalazek niniejszy dotyczy traktowania
przędzy, a nawet przędziwa. Wynalazek
może być stosowany do obróbki przędzy
dowolnego rodtoju, szczególnie jednak do
nici osnowowych, nawiniętych na cewki
krzyżowe. Wynalazek ma znaczenie rów¬
nież przy obróbce włókien naturalnych,
szczególnie bawełny, jak również włókien
z celulozy regenerowanej albo pochodnych



celulozy, szczególniej ze sztucznej wełny
albo włókien mieszanych, np. bawełny
i sztucznej w^łny, zarówno w postaci przę¬
dziwa, jak i przędzy w postaci pasma,
a s"zczególnie»j nitek nawiniętych na szpu-
le 'krzyżowe albo wał osnowowy. Według
wynalazku niniejszego traktuje się włók¬
na w okresie poprzedzającym tkanie, nip.
jako przędziwo albo jako przędzę, celulo¬
zą w roztworze miedziowo-amoniakalnym,
przy czym roztwory te posiadają konsy¬
stencję oleju do smarowania, podczas gdy
dotychczas stosowano roztwory bardzo gę¬
ste, syropowate lub poddbne do pasty. Kon¬
systencję taką lilzyskuje się według wyna¬
lazku przez dłułźisze mieszanie roztworu,
w szczególności w obecności tlenu, lub
przez zwiększanie zawartości celulozy
względnie przez stosowanie kilku, a nawet
wszystkich znanych środków równocześnie.

Okazało się, że dzięki stosowaniu tych
środków z osobna ltib w połączeniu z in¬
nymi, osiąga się szereg dodatnich skutków,
które oznaczają zupełnie określone ulep¬
szenie właściwości włókien w postaci przę¬
dziwa lub przędzy.

W pierwszymi rzędzie okazało się, że
przy wyżełj podanej konlsystencji miedzio-
wo^amoniakalnegp roztworu celulozy uzy¬
skuje się powłokę przylegającą do poszcze¬
gólnych włókien, ponieważ roztwór do¬
kładniej przenika masę włóknistą. Poza
tym roztwór taki nie powoduje zlepiania
się poszczególnych włókien, jeżeli się usu¬
nie nie wsiąkający nadmiar miedziowo-
amoniakalnego roztworu celulozy przed
wytrącaniem i odmiedziowywaniem. Nada¬
je się do tego bardzo dobrze odwirowywa¬
nie. Przy traktowaniu przędziwa roztwo^
rem osiągano dobre skutki przy stosowaniu
wysysania nadmiaru roztworu celulozy. Po
wytrąceniu i odmiedziowaniu nabierają
włókna w postaci przędziwa luib przędzy
ładnego połysku i są miłe w dotyku. Włók¬
na dają isię potem tak samo drapać i roz¬
ciągać, jak zwykłe włókna surowe. Przę¬

dza utrzymiUije swoją właściwość wypełnia¬
nia i krycia i uzyskuije również gładką po¬
wierzchnię. Przy obróbce włókien baweł¬
nianych zwiększa się przez postępowanie
według wynalazku zdolność barwienia się
(przyjmowania barwnika), szczególniej
barwnikami bezpośrednitoii lub kadziowy¬
mi. W razie poddania postępowaniu wed¬
ług wynalazku włókien z celulozy regene¬
rowanej lub pochodnych cdluiozy albo
zmieszanych włókien naturalnych z włók¬
nami z celulozy regenerowanej względnie
z pochodnych celulozy, zarówno w postaci
przędziwa, jak i w postaci przędzy, nabie¬
ra sztuczne włókno większej wytrzymało¬
ści niż w razie traktowania ich roztworami
przy wykończaniu. A więc np. można su¬
rowe sztuczne włókna albo ich mieszaninę
z innymi włóknami najpierw powlec błon-
ką miediziowo-ainoniakalnego roztworu ce¬
lulozy, a potem dopiero łnoczyć albo bie¬
lić, przy czym włókna zostają bardziej
ochronione, aniżeli przy napawaniu albo
bieleniu włókna surowego. Oczywiście te
same korzyści osiąga się przy stosowaniu
sposobu według wynalazku do przędzy.

Dzięki zastosowaniu opisanego sposobu
stają się sztuczne włókna w postaci przę¬
dziwa łatwiejsze do przędzenia. Włókna
z pochodnych celulozy, np. z estru celulo¬
zy lub eteru celulozy (przy czym jest rze¬
czą obojętną, czy ma się do czynienia z
przędziwem, czy z przędzą), zmieniają się
tak dalece, że można je barwić barwnika¬
mi, które przyjmuje celuloza.

Po traktowaniu włókien roztworem ce¬
lulozy następuje celowo traktowanie łu¬
giem potasowcowym o zmiennym stężeniu,
np. 4—20° Be. Ługowanie nadżera nieco
włókno, na którym wskutek tego później
regenerowana biłonka celulozowa trzyma
się lepiej. Sposób ten jest szczególnie ko¬
rzystny w zastosowaniu do nici nawijanych
na cewki krzyżowe. Okazało się bowiem,
że ługowanie włókna nawiniętego na cewki
krzyżowe przed nasycaniem roztworem ce-
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lulozy (sposób, który w wynalazku niniej¬
szym jako przykład wykonania, nie może
być wykluczony) powodu!je tak silnie kur¬
czenie się przędzy, że równomierne napa¬
wanie przędzy roztworem przesycającym
nie udaje się.

Okazało się, że tó' kurczenie się przę¬
dzy nawiniętej na szpule krzyżowe nie za¬
chodzi, jeżeli przędzę najpierw przesyca
się roztworem celulozy, a dopiero potem
poddaje działaniu ługu. Następnie usuwa
się miedź i regeneruje celulozę stosując
rozcieńczony kwas, np. siarkowy.

Wskazane jest przędziwo po traktowa¬
niu celulozą zupełnie lulb częściowo wysu¬
szyć pozostawiając je na wolnym lub cie¬
płym powietrzu.

W każdym przypadku podda!je się osta¬
tecznie przędziwo zobojętnianiu, praniu
i suszeniu w dowolny znany sposób.

Co się tyczy traktowania włókien w
postaci przędziwa, zaleca się metodę nastę¬
pującą:

Przędziwo ładuje się do naczynia dziur¬
kowanego, następnie zaś przeciska się
przez nie w sposób ciągły roztwór celulo¬
zy w amoniakalnym tlenku miedzi. Oka¬
zało się przy tym w sposób nieoczekiwany,
że rozpuszczona celuloza zostaje pochło¬
nięta przez włókna, przy czym jej zawar¬
tość w roztworze stale zmniejsza się. W ten
sposób można osiągać wydatne zwiększenie
ciężaru przędziwa. Po opisanym traktowa¬
niu, którego czas zależy od żądanego przy¬
bytku wagi przędziwa, proces przerywa
się, nadmiar zaś roztworu usuwa się w od¬
powiedni sposób, np. drogą odsysania albo
o dwirowywania.

Po opisanym traktowaniu przędziwa
roztworem celulozy i po usunięciu nadmia¬
ru tego roztworu następuje strącenie w
znany sposób celulozy i usunięcie z niej
miedzi. Proces ten może składać się z
dwóch zabiegów, przy czym w pierwszym
traktuje się z korzyścią przędziwo ługiem
potasowcowym o stężeniu np. 4—20° Be

w celu strącenia miedziowej pochodnej ce¬
lulozy, w drugim zaś usuwa się z celulozy
miedź i regeneruje się celulozę drogą trak¬
towania jej rozcieńczonym kwasem, np.
siarkowym. Strącanie celulozy i usuwanie
z niej miedzi może być jednak dokonywa¬
ne w jednym zabiegu drogą traktowania
celulozy kwasem. Jako 'zakończenie każde¬
go z opisanych procesów następuje zobo¬
jętnienie imateriaJłu włóknistego, przepłu¬
kanie go i wysuszenie w znany sposób. Tą
drogą można osiągnąć zwiększenie wagi go¬
towych włókien aż do 14% (licząc w sto¬
sunku do wagi przędziwa wysuszonego w
powietrzu), chociaż roztwór 'zawierał tyl¬
ko około 3% celulozy, przy czym po usu¬
nięciu nadmiaru roztworu pozostało na 100
części surowych włókien tylko 85% części
roztworu.

Znaczenie opisanego sposobu polega na
tym, że można dzięki nieaniu wybitnie po¬
większać wagę przędziwa, otrzymywanego
przy przeróbce włókien naturalnych, uni¬
kając przy tym osobnego sporządzania
włókien sztucznych i dodawania ich do
włókien naturalnych. Rozumie się samo
przez się, że można również powiększać
bezpośrednio wagę włókien sztucznych
przez obciążanie ich celulozą w sposób ta¬
ki sam, jak opisany.

Przykład I. Na przykład można przę¬
dzę traktowaną celulozą i nawiniętą na
szpulę krzyżową redukować po kilkugo¬
dzinnym odleżeniu i suszeniu, a przy tym
traktować ją ługami, np. w aparatach do
szlichtowania osnowy, ażeby potem, ewen¬
tualnie po następnym suszeniu, regenero¬
wać celulozę na włóknie.

Szczególnie niezwykłe było to, że ług
na włóknie, które było właśnie traktowane
miedziowo-amoniakailnym roztworem celu¬
lozy, nie powoduje żadnych widocznych
skutków działania marszczącego. To odkry¬
cie doprowadziło do uproszczonego sposo¬
bu pracy, a mianowicie: przędzę nawinię¬
tą na szpulę krzyżową traktuje się według
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sposobu nasadzania miedziowo-amoniakal-
nym roztworem celulozy, następnie uwal¬
nia się oc^ nadmiaru roztworu, -w danym
przypadku odstawia na kilka godzin, i na¬
stępnie traktuje się ługiem potasowcowym,
przy czym następuje wydzielenie się mie¬
dziowej pochodnej celulozy. Potem można
przędzę nawiniętą na szpulę krzyżową od-:
stawić albo częściowo wysuszyć, ażeby na¬
stępnie regenerować kwasem siarkowym
celiilozę na iszpuli, po czym przesycenie
włókna następuje bez przeszkód. Taką
przędzę można łatwo motać w pasma. Po¬
nieważ przędza na isgpuli, mimo traktowa¬
nia jej ługiem, dobrze przepuszcza ciecze,
można ją więc również bez przeszkód bar¬
wić na szpuli, a potem snuć z niej osnowę
do tkania kolorowego.

Przykład II. Przędziwo z celulozy na¬
turalne1j, celulozy regenerowanej albo z po¬
chodnych celulozy -układa się w stanie su¬
chym w odpowiednim kotle zaopatrzonym
w wewnętrzny dziurkowany płaszcz z me¬
talu nieulegajjącego nagryzaniu, np. ze stali
V4a, jednakowoż tak, ażeby nie tworzyło
ono zbitej masy. Następnie włącza się
pompę odśrodkową, która przepycha wte¬
dy w pierwszym okresie roztwór miedzio-
wo*amoniakalny o odpowiedniej lepkości,
np. o zawartości 2—3% celulozy, ze zbior¬
nika zapasowego przez luźno ułożone włók¬
na w kotle. Zabieg ten można powtórzyć
mniejszą lub większą liczbę razy, zależnie
od wielkości kotła.

Uwalnianie materiału znajdującego się
w kotle od nadmiaru roztworu celulozy
uskutecznia się za pomocą próżniowego
urządzenia ssącego, które może być dołą¬
czane do kotła na skutek przestawiania
odpowiedniego kurka. Odciągnięcie nad¬
miaru roztworu celulozy posuwa się tak
daleko, że powstaje najwyżej tylko po¬
wierzchniowe zlepienie. W podobny spo¬
sób odbywa się przepuszczanie roztworu
NaOH o stężeniu 4—18° Be (stosownie do
rodzaju materiału), ażeby celulozę usunąć

z przędzy. Potem następuje odsysanie pod
zmniejszonym ciśnieniem. W podobny spo¬
sób prowadzi się również w trzecim okre¬
sie postępowania przepuszczanie kwasu
(np. H2SO^) o stężeniu 2—4° Bć, ażeby
usunąć miedź z przędziwa, a równocześnie
osadzić na nim celulozę. Potem następuje
dokładne mycie, a po odciągnięciu wody —
zobojętnianie materiału włókien. Później
suszy się materiał i zgrzebli, po czym przę¬
dzie się włókno po zwykłym przygotowa¬
niu. Włókno takie jest puszyste i podobne
do wełnianego.

Przykład III. Przędziwo z celulozy na¬
turalnej, celulozy regenerowanej albo z po¬
chodnych celulozy poddaje się działaniu
roztworu miedziowo - amoniakalnego celu¬
lozy o konsystencji podobnej do oleju, po
czym bezpośrednio po usunięciu zbytecznej
ilości roztworu celulozy traktulje się je roz¬
tworem strącającym względnie, odmiedzio-
wującym, np- kwasem siarkowym o gęsto¬
ści 15%. Następnie przędziwo myje się,
zobojętnia i suszy.

Przykład IV. Przędzę mieszaną skła¬
dającą się w połowie z bawełny, a w poło¬
wie — z włókna z octanu celulozy (albo
azotanu celulozy lub etylocelulozy względ¬
nie benzylocelulozy), traktuje się miedzio-
wo-amoniakalnym roztworem celulozy o
stężeniu 2,5% celulozy (celuloza posiada
stale wilgoć pokojową, to znaczy zawiera
wagowo około 10% wilgoci), przesyca się
cieczą o konsystencji oleistej i uwalnia w
wirówce od nadmiaru roztworu celulozy.

Zamiast przędzy mieszanej można rów¬
nież obrabiać przędziwo mieszane, przy
czym nadmiar roztworu celulozy odciąga
się pod zmniejszonym ciśnieniem.

Wtedy może następować traktowanie
rozcieńczonym ługiem ipotasówcowym, np.
NaOH, o stężeniu 5° Be albo i większym,
po czym następuje w każdym przypadku
traktowanie kwasem siarkowym o stężeniu
3° Be. Po zobojętnieniu i wymyciu suszy
się.
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Takobrabiane włókna można barwić roz¬

maitymi barwnikami, które przyjmują się
trudniej na bawełnie, a na pochodnych ce¬
lulozy wcale się nie przyjmują. Jeżeli trak¬
tuje się przędziwo, to daje się ono łatwiej
gremplować i naciągać na przyrząd do na¬
pinania. Otrzymuje się nitkę bardzo pu¬
szystą i wełnistą.

Zastrzeżenia patentowe.

1. Sposób uszlachetniania materiałów
włóknistych w okresie poprzedzającym
tkanie, zwłaszcza w postaci przędzy lub
przędziwa, znamienny tym, że materiał,
napojony roztworem miedziowo - amonia¬
kalnym celulozy (celulozy rozpuszczonej
w amoniakalnym tlenku miedzi) o konsy¬
stencji podobnej do konsystencji oleju
smarowego, uwalania się od nadmiaru roz¬
tworu celulozy, zwłaszcza przez odwiro¬
wywanie albo odsysanie, po czym z roz¬
tworu pozostającego na materiale wytrąca
się i osadza na włóknie celulozę w znany
sposób względnie odciąga się z niego
miedź.

2. Sposób według zastrz. 1, znamienny
tym, że obróbce poddaje się materiał włók¬
nisty, który stanowi przędziwo bawełnia¬
ne albo przędziwo ze sztucznych włókien
albo też mieszanina dbu tych składników.

3. Sposób według zastrz. 1—2, znamien¬
ny tym, że materiał w postaci przędzy na¬
winiętej na szpulę krzyżową według spo¬
sobu nakładania traktuje się roztworem ce¬
lulozy, a w razie potrzeby cieczą strącają¬
cą i przemywającą.

4. Sposób według zastrz. 1, znamienny
tym, że przez materiał włóknisty, który
stanowi przędziwo bawełniane albo ze
sztucznych włókien albo też mieszanina
obu tych składników, umieszczony w na¬
czyniu dziurkowanym, przeciska się w spo¬
sób ciągły roztwór celulozy, po czym nad¬
miar roztworu usuwa się mechanicznie, ce¬
lulozę zaś pochłoniętą przez włókna strąca
się i odciąga się z niej miedź w znany spo¬
sób.

Fritz Drechsel

Zastępca: inż. W. Suchowiak
rzecznik patentowy
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